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Kraków zrobił na mnie niesamowite wrażenie. Na początku było mi bardzo trudno znaleźć swoje
miejsce, ale pomyślałem sobie, że teraz albo nigdy, że muszę zrobić wszystko, żeby przetrwać.
Ja nie złożyłem wszystkich papierów, nie dostałem akademika i zostałem na lodzie. Przedziwna
historia, bo nawiązałem kontakt ze starszymi kolegami. Ci starsi koledzy przyjęli mnie „na waleta
” do swojego pokoju. Po jakimś czasie dostałem akademik, bo moi rodzice zarabiali mało
pieniędzy i należał mi się akademik.

W tym czasie kiedy ja studiowałem Kraków był bardzo silny, bo jeszcze byli świetni profesorowie.
Ja chciałem pójść do dobrego profesora, bo czułem, że trzeba mieć dobrego mentora, żeby
wyrwać tajemnicę. Zawsze mnie interesowało gdzie leży to dobro, jak dotrzeć do tego dobra, jak
dotrzeć do tej tajemnicy i zawsze starałem się obcować ze starszymi kolegami, z profesorami.
Chciałem się otrzeć, bo wiedziałem, że tylko z kontaktu z nimi mogę wyrwać im tę tajemnicę o
co w tej sztuce chodzi. Było bardzo trudno, ale dostałem się do bardzo dobrej pracowni, do
Wacława Taranczewskiego. Wacław Taranczewski to był nestor koloryzmu, on przyjechał z
Poznania, który był bardzo ważnym ośrodkiem, bardzo zdyscyplinowanym i o niesamowitej
kulturze. Ten profesor grał na skrzypcach, nieraz przychodził do pracowni i rozmawiał o filozofii,
o muzyce. Był niesamowitym człowiekiem i trzymał potworny dystans: student – profesor.
Profesor Taranczewski, na grafice profesor Żennicki Kunz, Kraupe-Świderska, która uczyła mnie
malarstwa ściennego, Stanisław Wójtowicz, który uczył drzeworytu, to byli moi niesamowici
mentorzy i ja z niektórymi byłem zaprzyjaźniony, zapraszali mnie do domu, oglądałem ich
wnętrza, udostępniali mi możliwość spenetrowania tej tajemnicy.

Co było ciekawe, że w tym czasie pracownie mieli Jerzy Nowosielski, Tadeusz Kantor, Stopka,
Szajna, Bandura, Puget, który zawsze imponował wszystkim studentom, bo to był jedyny
profesor, który studiował w Paryżu u Bourdelle'a. Tak, że to była plejada prawdziwych,
niesamowitych artystów, tak jak kiedyś Wyspiański, Mehoffer, Malczewski, Ruszczyc,
Stanisławski. Ja byłem tym szczęściarzem, że ci wielcy profesorowie byli gdzieś obok mnie i
człowiek ocierał się na korytarzach Akademii, już zupełnie innych niż w szkole średniej, bo to był
olbrzymi budynek, z odlewami Michała Anioła, Rodina, rzeźb egipskich, rzymskich i greckich. To



było naprawdę coś bardzo stymulującego i ja do dzisiaj jestem szczęśliwy, że studiowałem
właśnie w tym czasie, kiedy ci wspaniali artyści żyli.
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